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W i a d o m o ś c i  K r a j o w i *

Sankt-Petersburg dnia 18 lipca*
(Journdl de St. Petersbourg.)

P r z e z  r e s k r y p t  pod d n iem  6 b. m. w y d a n y  
n a cze ln ik a  s z t -b u  m o r s k ie g o ,  N ayjaśnie yszy  

sa rz J egomość m ia n o w a ł  J en era ł-a d ju ta n ta ,  X i ę -  
lMenszikowâ  tud zież  J e n e r a ł - in le n d e n ta  Goło-  

p lina-, c z ło n k a m i  k o m ite tu  o rg a n iza cy i  f lo ty ,  i ra-  
Wf ył rozkazać  n a c z e ln ik o w i  tego  sztabu, ażeb y  o-  

o r z y ł  p os ied zen ia  k om itetu ,  n ie  czek a ją c  na p o-  
ót t y c h  c z ło n k ó w ,  k tó rzy  n ie  są p rzy to m n i ,  u- 
w a z n iw s z y  go razem  do w z y w a n ia  do tego  k o -  
te lu  o f ic e r ó w  lu b  u rz ę d n ik ó w  m o r s k ic h  , k t ó - 

ѵпікапУр̂  za s ięg n ą ć  ra d y  za rz ec z  s łu szn ą  u z n a ,  a lbo  
lanezo>1 órzy będą m ogli  dać objaśn ienia  w  p r z e d m io -  
porze s  ;h szczegó ł  n ie  у  im  w iad om ych *

— K o ś c ió ł  m u r o w a n y ,  m o g ą cy  m ie ś c ić  w  so b ie  
za ty s ią ce  osób i w ięcey? ma b y d ź  w z n ie s io n y  na  
icu zw a n y m  Furaznyy Dwór, na m ie y sc u  dawne** 
k< ec io ła  d rew  n ia n e g o  ś. K a ta r z y n y ,  p o ło żo n eg o  

łusz kw arta le  N a r w s k im  Luteyszey s t o l ic y .  O p ró c z  
e lk ie g o  o łtarza  , k tó r y  b ęd z ie  p od  tym  sa m y m  
u łem ,  mają s ię  zn a y d o w a ć  w tym n o w y m  ko-  
e le  d w ie  kaplice? p o ś w ię c o n e  ś. N ik o ła jo w i  Cu-  
tw órcy? i  ś.  A le x a n d r z e  M ę c z e n n ic z c e .  P o n ie -  
ż N a ij a s 'nieyszy  C esa rz  J egomość r a c z y ł  roz- 

z a ć , . « ż e b y  p o d a n o  do k o n k u r su  u k ła d  p la n ó w  
acll jaPprojektów na ten  k o śc ió ł ,  M im ste ry  um przeto  

raw w e w n ę t r z n y c h  w z y w a  a r c h i t e k t ó w ,  k tó r z y  
; tym  rodzajem  p rac za tru d n ia l i ,  ab y  s ię  z j ę l i  

m i p la n a m i,  i sk ła d a l i  je w d ep a rta m e n c ie  e k o -  
rnicznym i b u d o w l i  p u b l ic z n y c h ,  gd z ie  będą m o-  

w tym w z g lę d z ie  w s z e lk i c h  p o tr z e b n y c h  za-  
g n ąć  w ia d o m o śc i .
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e *
Warszawa dnia i sierpnia.

(z Gazety War-,zaw»kiey.)
W  n a stęp u ją cą  so b o tę  , to jest dnia 4  s ie r -  

ііа o g o d zin ie  З с і е у  z p o łu d n ia  , z k o śc io ła  X X .
nardy n ó w  b ęd z ie  p rz e p r o w a d z o n y  obraz B ło ­

sia w ionego Anioła z Akry-, k a p u c y n a  m is s y o -  
rza (p o liczo n eg o  w  p ocze t  b ło g o s ła w io n y c h  d n ia  
rudnia 1820 rok u  w Rzymie p rzez  О у ca ś. Leo- 
X II ) , do k o śc io ła  X X .  k a p u c y n ó w .  P o  p rze -  

wnnieniu b ęd z ie  o d c z y ta n y  d e k r e t  P a p i e z k i ,  p o ­
n iżający  s łu g ę  B o ż e g o  Anioła m ię d z y  b ło g u s ła -  

tkit ^ o n y c h ,  po czerń n astąp i p o ś w i ę c e n ie  o b ra zu  t e -  
ż b ło g o s ła w io n e g o  Anioła p rzez  J W .  B is k u p a ,  
t lśp iew anie anty fon  у i  m o d l i t w y .  D a le y ,  p rzez  
jzyjcę w o k a ln ą  b ęd z ie  o d ś p ie w a n y  H y m n  o ty m -  

b ło g o s ła w io n y m  Aniele, a n a reszc ie  n astąp i k a ­
le i ro zp o czn ie  s ię  p u b l ic z n a  p ro cessy a  p rzez  

rakow skie p r z e d m ie śc ie  do K o ś c io ła  X X .  K a -  
cynów . W  ty m ż e  k o ś c i e l e  o d b y w a n e  b ęd z ie  
►sowne u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  p rzez  n a s tęp n e  
iy dni, to jt-sł: n ie d z ie lę ,  p o n ie d z ia łe k  i w to r e k .

B y ł y  P r o fe s s  >r K r ó l e w s k o -  W a r s z a w s k ie g o  
u w e r sy te tu  X . Ciampij o d k r y ł  w  b ib l io te c e  ЛІа- 
iabecchich w e  FLorencyi, rodźmy d z ie n n ik a  i w y -  
sów s ła w n e g o  Boccacio, k tó r y  o b e y m u je  ró ż n e  
arzenia o w e y  e p o k i ,  d r u g ie y  p o ł o w y  X I V w ie k u .

P  R tr S S Y. ^
Szłetłyn, dnia *3  lipca*

'  (Journal de S t. Petersbourg),
M ia s to  nasze o tr z y m a ło  d ro g i  znak  ła s k a w o ­

śc i  N ayjaśnieyszego  C esarza R o s s y i .  C e s a r z o w a  
K a ta r z y n a  I I .  w  r, 17 63 n adała  m iastu  Sztet  ty no­
w i ,  m ie y sc u  S w o jeg o  u r o d z e n ia ,  p rzy  w i l e y  , n a  
m o c y  k tó r e g o  m agistra t  teg o  m iasta ,  o t r z y m y w a ć  
b ę d z ie  ex ern p la rz  k a żd eg o  m ed a l lu  , w y b i t e g o  w  
R o s s y i .  N ayjaśnie yszy  C esa rz  N iK ołay  r a c z y ł  p o ­
t w i e r d z ić  tę  ła sk ę ,  i p o s ła ć  d w a  w i e l k i e  m ed a ­
le  z ł o t e ;  j e d e n , w y b i t y  z o k o l ic z n o ś c i  p o g rze b u  
b ło g o s ła w io n e y  p a m ię c i  N ay ja śn ie y sze g o  C e s a r z a  
A l e x a n d r a  , a d r u g i ,  z o k o l ic z n o ś c i  K o r o n a c y t  
N ayjaśn ieyszego  C esa rza  N i k o ł a j a *

F  R A N G Y A*
(Journal de St. Petersbourg).

N a d e r  c i e k a w e  ć w ic z e n ia  n a ta c y y n e  o d b y -  
ł o s i ę  na S e k w a n ie .% W ic e h r a b ia  Gourtioron, by*  
ł y  p ó łk o w n ik  , w y p ł y n ą ł  ze  s z k o ły  n a ta c y y u e y  
ło d z ią ,  m ieszczącą  w  so b ie  l 3 p ły  w a cz y .  S ta n ą ­
w s z y  n a p r z e c iw  ła z ie n e k  u l i c y  Orsay\ P .  Cour* 
tivron w s z e d ł  do w o d y ,  w  m u n d u rze  l e k k i e y  i n -  
f a n t e r y i  j o 3 o p r a w ie  m e t r ó w  o d  ł o d z i , z a tr zy ­
m a ł  s ię  w  p o s ta w ie  p io n o w ey ?  m ając p ier s i  n a d  
p o w i e r z c h n i ą  w o d y  w zn ie s io n e ,  i  w y s t r z e l i ł  c z te ­
r y  n a b o j e , z c zeg o  m o cn a  d e to n a cy a  n a s tą p iła .  
N a  ten  znak , s tary  ż o łn ie r z ,  s to jący  na o b s e r w a -  
c y i  na m o śc ie  K r ó l e w s k i m ,  r z u c i ł  s ię  do S e k w a ­
n y  (z w y s o k o ś c i  6 4  stóp),  i  za n ió s ł  P .  Courthrotl 
p u sz k ę  blaszaną z d ep esza m i.  P r z e y r z a w s z y  j e ,  
P .  Соигііѵгоп u d a ł  s ię  do ło d z i  , d la  u w ia d o m ie ­
n ia  s w o ic h  t o w a r z y sz ó w  o tre śc i  d e p e sz o  w . N a ­
t y c h m ia s t  64  p ły w a c z y  s k o c z y ło  do w o d y  , k tó ­
r z y  , zostając xv i n n y c h  ł o d z i a c h ,  k ie r o w a l i  s ię  
za  p ó ł k o w m k i e m , w y g r y w a j ą c y m  a r y e  o r d y n a n -  
s o w e  na tr ą b ie  w o l t y ź e r s k ie y .  P ł y w a c z e  w y k o ­
n y w a l i  p o z io m ie  na w o d z ie  o b r o t y , ja k ie  s i ę  W 
p o s ta w ie  p io n o w e y  w y k o n y w a j ą  na z iem i.

Paryż dnia ig lipca.
(z Gazety Warszawskiey).

J e d e n  z t u t e y s z y c h  d z ie n n ik ó w  u m ie ś c i ł  l i s t  
p r y w a t n y  z Korfu pod d. 20  c z e r w c a ,  donoszący*  
iż  K l e f t o w i e  za m ieszk a li  w  o b w o d a c h  Malacassis 
i  Caulont'as1 w z ię l i  s ię  do broni? a tak p r z e n ie ś l i  
w o y n ę  w m ie y s c e ,  g d z ie  p rzed  s ie d m iu  laty n a y p ie r -  
w e y  w y b u c h n ę ła .  B i t n y  lu d  w  E p ir z e  jest tak że  
p o d  b ro n ią  i T u r c y  p o b ic i  p rzy  Mezzooo cofają  s ię  
już do w a r o w n i .  L a s y  Laroux9 g ó r y  Sali i Akre~ 
korau, są n a p e łn io n e  l i c z n e m i  o d d z ia ła m i z b r o y -  
n y c h  ludzi? k tóre  n ie  dozw ala ją  M a h o m e ta n o m  w y ­
b ier a ć  h a r a c z u , i p o k a z y w a ć  się  na r ó w n in a c h .  
T y m c z a s e m  zaś p o w s ta ń c y  sprzątają  zb oże  z p o la  
i  sp ro w a d za ją  je do s w o i c h  k r y j ó w e k ,  a za tem  n ie  
lęk a ją  się  g ło d u .  S ł y c h a ć  , iż  p o w s t a n ie  ma s ię  
ro z c ią g n ą ć  do M a c e d o n i i ,  p rzez  co  T u r c y a  E u r o -  
■peyska aż do Alha, p o d le g a ła b y  K le f t o m .  D o ­
w ó d c y  i c h ,  k tó r zy  o s i w i e l i  w sw o im  sp o so b ie  w o ­
jow an ia ,  mają ki l ka g ł ó w n y c h  m iey sc ,  zkąd w szy -  
s lk ie m  kierują; n ie  z b y w a  im  ta k że  n a  fa b r y k a c h  
p r o c h u .  W o jo w  n ic y  ci pokazują  s ię  w szę d z ie  n a ­
g le ,  a w id zą c  p rze w y ższ a ją c ą  s i ł ę ,  u ch o d zą  sz p ie szn łe
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do swoich kryjówek. Mówią, iż sławny Gogo jest 
na  czele powstania mieszkańców' góry D zu m era , 
a  przy nim znayduje się sytL.Kutalidego , dowódcy 
Malakassytów. Zdaje się rzeczą p ęw uą^ iz  obwo­
dy X e r o m tr a s  i A g ra p h a  wezmą się także do bro­
ni- wreszcie woyna nie jest bliską końca, i podo­
bno z na tu ry  swoiey nie może bydź łatwo ukoń-

CZpotniędzy płodami rękodzielili Lugduńskicb, ma- 
jącemi należeć do wystawy w L u w rze , sąd przysię­
g ły  szczególną zwrócił baczność tia sztukę materyi 
jedwabney, w yrobionej w warsztacie, ręką P. M a i- 
s ia t ,  nauczyciela rękodzielnictwa w szkole han- 
dlowey. T ło  zapełniają malowidła z rodzaju ara- 
besków, a we środku znayduje się cały testament 
L udw ika  X V I .  Dotychczas rękodzieło© nie Wy­
dały nic takiego, coby mogło iść w porównanie 
z tern dziełem, które, pod względem wykończenia 
i  piękności rysunku, ma prawie całą doskonałość 
sztychu. L itę ry  testamentu tak są wyraźne i 
foremne, jakby naypięknieysze odbicia naszych 
drukarn i.

—  D n ia  20 —
(z t e j ż e  gazety.)

Z powodu bliskiego przybycia K ró la  Jm ci 
do S t  O m er, dla odprawienia popisu obozującego 
woyska , wynoszącego przeszło 5 o,ooo lu d z i , pod­
niosła się tam cena żywności, tak dalece, iz w ie­
le rodzin udało się tymczasowi^ do BóuLogne.

Słychać tu od dni kliku o małżeństwie nay- 
starszego syna Marszałka Francuzkiego N e y a , z 
córką i jedyną dziedziczką jednego z naybogatszych 
bankierów w  Europie* którey posag wynosić ma
4oo,ooo fr: roczney wieczystey prow iz ji .

Gazeta Pekińska w Chinach zawiera rap -  
p o r t  T a n k -K in a , synowca Cesarza, o poległych 
i  ranionych pod C ashgar  żo łnierzach; poległych 
liczą 126. Potyczka przeciw buntownikowi ChaT/g- 
K o -U rh  wypadła szkodlixvie dla Chińczyków, któ­
ry c h  wielu poszło w rozsypkę. W  pomienionym 
rapporcie  wyrażono nieodzovyną potrzebę schwy­
tania buntownika C hang-K o-U rh  i współwinnych, 
i  ukarania ich śmiercią, a to dla pomszczenia się 
majestatu narodu. Podług innych wiadomości tey- 
źe Gazety, bunt ten zdaje się bydź niebezpiecznym 
І wielkie w P ek in ie  spraw ił  wrażenie. Na etari 
kup ieck i nałożono 600,000 talków (5  milionów fran­
ków). Powód do buntu  był nader błahy. Miesz­
kańcy zostający pód zwierzchnictwem Chińskiem 
prow incyi K oster) wycinali bór wbrew' woli woysk 
Chińskich, które twierdziły, iż wycięcie tego bo­
r u  nieszczęście im przyniesie. Przyszło do poty­
czki, w którey poległo kilku officeiów Chińskich. 
Buntownicy postąpili aż do H o-Sh ith -M a  pod 
C asugar , obsadzili także Chang R e i t t 5 siłę ich 
podają na 200,000 zdatnych do boju ludzi. W o y ­
ska Chińskie zbierają Się przy jedne j  z bram  w ie l ­
kiego muru , nazwaney K e d -Y u h , i chcą na w io­
snę 1827 rozpocząć swe działania wojenne.

A n g l i A.
L o n d yn  dnia  / 7  lip ca.
(g Gazety PFarszawsfciey).

Pan JY a yh o rn  udaje się z ln d y y  W schodnich  
do tuteyszey stolicy, celem urządzenia żeglugi na 
statkach parow ych między F alm outh , M adras  i 
B en g a lem , dla przesyłania listów i  różnych wia­
domości.

Sztuka złodziejska w Anglii cz jn i  o lbrzy­
mie postępy. W  zeszłym tygodniu ukradziono 
z dziedzińca szkoły woyskowey kompanii W scho- 
dnio-Indyyskiey dwa działa wielkiego kalibru.

D n ia  ig  —
(z teyze  gazety.)

Onegdaysza gazeta Dworska donosi o miano­
w aniu  M argrabiegoL andsdow n  sekretarzem Stanu 
spraw  wewnętrznych; H rabiego Carlisle taynym 
pieczętarzem; Pana C anning , Pana Gower (Lorda 
Lew eson  Gower), Pana G ranville E llio t (Lorda 
Elliot) , Pana F itzg era ld  i  Pana M ^N aghten , kom- 
missarzami skarbu, & Pana B o u rn e  nadleśnym w 
Southam pton  na mieyscu zmarłego Xiążęcia York.

K apitan  Graddock , syn L orda M oirden , 1 
dał się niedaw no z listami od rządu do Pana Aday 
naczelnego kommissarza wysp dońskich.

W czora odpraw iła  e.-ę u Pana Canning  r 
da gabinetowa i trw ała  od godziny Зсіеу do 5te 
Między innemi znaydował się na niey Margrab 
A n g le se a f którego wezwano przez umyślnego.

Pogłoska o odstrychnieniti się Baszy Egi| 
skiego od T u rey i  okazała się wprawdzie bezz 
sądną; to przecież pewną jest rzeczą, iż wspomni 
ny Basza ma zamiar ogłosić się niepodległym, 
nawet pytał się kilku ajentów różnych MocarsN 
jakby Dwory ich ten krok uważały ?

Podług ostatnich doniesień, składki zbierai 
dla G reków  w Zjednoczonych krajach północni 
A m eryk i wynoszą jitż 4 4 ,000 dollarów.

— D n ia  20 —
{z te y z e  g a ze ty .)

W czora  w rocznicę koronacyi Monartij 
naszego; Xiążę Susseoc odpraw ił przegląd artyj* 
ry i  j jako jey Pułkownik.

Xiążę P o rtla n d  odwiedził dziś Pana Carm\Ą 
któi/y poićtn z małżonką swoją wyiechał na Alu 
6 tygodni do mieszkania wiejskiego Xięcia  jD m  
shire  w Chiswick. Zdrowie Pana C anning  c id  
się polepsza»

M iniste r H uskiśson, k tóremu zbyteczna pr 
ca nadwątliła zdrow ie , wsiadł dziś na statek p 
ro w y  i popłynął do Calais, zkąd przedsięweźn 
trzymiesięczną podróż przez W ło ch y  i Niemcy, 
towarzystwie prywatnego swego sekretarza i go 
ca wydziału handlowego. Zastępcą jegc jest fa 
Mobhouse.

Dnia 18 b. m= nastąpiło w domu Kompas 
W schodnio-lm łyyskiey  mianowanie Lorda Gam 
dish B en iin k ' W ielkorządcą Bengalskim.

Officerowie morscy w P lym o u th  dali dai 
12 b, m. ucztę dla Xięcia K la re n c y i , Wielkitj 
Admirała , k tóry  w mianey mowie wspomi ial 
czasie, kiedy z woli oyca sw ego, zmarłego Kri 
la je r ie g o  I I I , jako kadet morski zaczął sini 
na okrętach, pod dowództwem kilku-obecnych 1 
uczcie officerów. Naraienił potem o trzech Wie 
kich A dm irałach Angielskich,jako to: X ięc iu  Jori 
k tóry  tę dostoyność piastował w roku 1600, ul 
stąpnie K arolu  P em broke, i X ięc iu  Duńskim, kj 
ry  był małżonkiem Królowey A n n y .  Pierwsi 
mu przypisyw ał wiele popraw z w urządzeniu flo 
t y ,  i oświadczył, iż systemat jego t rw a ł  do roi 
1807. W  końcu rzekł: — Co się mnie tycze, d 
póki K ró low i Jm ci podoba się dozwolić mi pi 
stowania tey zaszczytney dostoyńośei, trw ałe  d 
bro oyczyzny, które naturalny jey środek, flot 
naylepiey zabezpiecza, będzie niezmiennym р ф  
miotem mo)ey troskliwości. Officer morski wch 
dząc do pokoju mego, i przemawiając do mniej 
ko W ielkiego Admirała , ma wiedzieć * iż mó’ 
do przyiaciela, k tóry  w jedneyże szkole wychov. 
ny, zna potrzeby jego i umie cenić usługi jego.14 
Xiężna K la ren cy i  przybyła d. i 4  b. m. do jP/j 
m o u th \  mieszkańcy miasta wyprzęgli konie ici| 
guęli jey pojazd.

W  L O C H Y .
(Journal de 8 t. Petersbourg.)

P. Sgricci improwizował nayszczęśliwiej)i 
20 czerwca, w Neapolu, trajedyą, k tórey  przfj 
miotem by ł  Idom eneuźz. Dziennik Sycylij] 
przytacza z ńiey bardzo piękne wyjątki.

—- Okólnik P P . B e r t in i  i T resta , jedn^ 
m alarza , a drugiego o p ty k a ,  z M edyolahu , <1 
wodzi, że dway ci artyści nd nowo odkry li  szl 
k ę , oddawna zatraconą, kolorowania szkła t? 
iżby można było z niego układać owe wieli! 
obrazy przeźroczyste, k tórych tak pięknym i 
bytkom dotąd się dziwimy po naszych dawny! 
bazylikach. Insty tu t  umiejętności i-sztuk w Ul 
dyolanie, przeznaczając nagrodę dla dów’cipn): 
wskrzesicieli tego trudnego processu, nayzaszc-: 
tniey potwierdził pożądane skutk i ich  prac 
Malowidło na szkle, podług ich  sposobu, nu 
kosztu w y m ag a ; można więc je zastosować, 1 
do p ryw atnych  pomieszkań, celem wprowadzei
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p rzy jem n ie  s t łu m io n e g o  ś w ia t ła ,  jak  i  do ś w ią t y ń ,  
k tó ry m  p r z y c z y n ia  o k a za ło śc i .

Od granic Włoskich d. у lipca.
(z Gazety Warszawskiey).

G azeta  F lo r e n c k a  u m ie ś c i ła  w y ją tek  l i s tu  ze  
Stambułu pod d. 3 o maja. k tó r y  d on os i ,  iż rząd  
T u r e c k i  ro zk a za ł  p o w i  s ić  d w ó c h  l u d z i ,  k tó r z y  
n ie p r z y z w o ic ie  m ó w i l i  o M o c a r s tw a c h  o f ia r u ją c y c h  
sw e  p o ś r e d n ic t w o  w  s p r a w ie  z G r e k a m i .

D n ia  2 i  c z e r w c a  d a ło  s ię  u c z u ć  t r z ę s ie n ie  
z iem i w  Palermie. Z rzą d zo n a  szk o d a  n ie  jest w ie l k ą .  

—  Dnia 11. —
D n ia  5 b. m. O y c ie c  ś; o d p r a w i ł  w Rzymie 

K o sy s to r z  i K a r d y n a ło m  Giust in i ani, <]\ a sali i i  I- 
soard u a ł  k a p e lu sz  k a r d y n a ls k i .  T e g o ż  dnia H r a  
bia Lutzowi n o w y  P o s e ł  A u s t r y a c k i ,  m ia ł  p ie r w s z e  
w y s łu c h a n ie  u J e g o  Ś w ią to b l iw o ś c i .

N I  E t t  C Y-
Od brzegów Menu dnia д о  lipca.

X i ą ż ę  Thurn i  Taxis, Karol yllexander, u -  
m a r ł  d. i 5 b . m . w  za m k u  Tacćis, (zGaz,kVar.)

N i d e r l a n d y .
В гихеііа d. 18 lipca.
(z G azety  W arszdw skiey).

D n ia  6 b . m. p o s trzeżo n o  tu  k i lk a  p la m  na  
p o w i e r z c h n i  s ło ń ca ,  p r a w ie  w  śr o d k u  ta r c z y .  .Po­
zorna i c h  w ie lk o ś ć  b y ła  bardzo  m a ła .  I r z y  szczo-  
g ó ln ie y  d a w a ły  s ię  n a le ż y c ie  ro zp o zn a ć ,  a l e ż a ­
ł y  w  trzech  w ie r z c h o ł k a c h  tr o y k ą ta  r ó w n o b o ­
c z n e g o  , k tó r eg o  b o k  jed en  r ó w n a ł  s ię  d w u d z ie -  
s te y  częśc i  p o zo rn ey  ś r e d n ic y  słońca;, I  c h o c ia ż  
te  p la m y  p rzez  s z k ła  n ie  w i e l e  p o w ię k s z a ją c e  w y ­
d a ły  s ię  w  p o s ta c i  m a ły c h  c i e m n y c h  p u n k c ik ó w ,  
r o z le g ło ś ć  i c h  m oże o k i lk a n a ś c ie  ra z y  w ńększa  
jest od z i e m i .  P la m y  t e  b y ły  jeszcze w id z ia ln e  
w  d n ia c h  7. i  8  b. m ., r o z s z e r z y ły  s ię  o n e  jeszcze  
t r o c h ę ,  i  o d m ie n i ły  zn a cz n ie  s w o je  p o ło ż e n ie ,  p r z e ­
c h o d z ą c  r ó w n o le g l e  do r ó w n ik a  k u  s tro n ie  za-  
c h o d n ie y  s ło ń c a .  U w a ż a n o  d n ia  8 b . iii. n o w ą  
p L r a ę  r ó w n ie  w y r a ź n ą  jak p ie r w s z e ;  u fo r m o w a ­
ł a  s ię  w  m a łe y  o d le g ło ś c i  od n ic h ,  le c z  na za c h o d z ie .

L i s t  Pana Feburier p i sa n y  z Marsylii d o  p r z y ­
ja c ie la  w Deodium, w y ra ż a ,  iż  T u r c y  w  k i lk a  d n i  
p o  k a p itu ia c y  w a r o w n i  A t e ń s k i e y ,  u c i ę l i  g ł o w ę  
P ó łk o  u n i k o w i  Fabvier. Z y c z y ć b y  w y p a d a ło  (do­
daje Gazeta B e r l iń sk a ) ,  a b y  s ię  ta o k r o p n a  w i a ­
d o m o ść  n ie  p o tw ie r d z i ła .

H l Z P A N l l A .
Madryt, dnia 2 lipca.

(Journal de S ti Petersbourg).
R o z k a z e m  K r ó l e w s k i m  p o d  d n ie m  22 

c z e r w c a ,  p r z e p is a n e  zo s ta ły  r o z m a ite  ś r o d k i , 
zm ie rz a ją c e  do p o d ź w ig n ie n ia  h a n d lu  w e ł n ą  , o d -  

/ d a w n a  już b ard zo  p o du pad łego*  W s z y s t k i e  
p r z y w i l e j e , n a d a n e  p o p r zed n icz o  w ła ś c i c i e lo m  
stad, są p o tw ie r d z o n e ,  a n a w e t  w  n ie k t ó r y c h  p u n ­
k t a c h  p o w ię k s z o n e ;  iu n ta ,  z ło żo n a  z o śm iu  t a k ic h  
w ł a ś c i c i e l i ,  u o rg a n izo w a n ą  zo s ta ła  w  M a d r y c ie ,  
dla  c z u w a n ia  nad d o p e łn ia n ie m  t y c h  ś r o d k ó w .  
W s z y s t k i e  c ła ,  w c h o d z ą c e  do sk a rb u ,  od  w y w o ­
zu  w e ł n y  m e r y n o s ó w ,  zn ie s io n o .  C ła  p r z y w o z o ­
w e  od  w y ro b ó w ' z w e ł n y  za g r a n ic z n e y ,  b ęd ą  u- 
m ia r k o w a n e  w e d l e  t y c h  o p ła t ,  j a k ic h  w y m a g a ją  
p r z y  w p r o w a d z a n iu  w e ł n y  m e r y n o s ó w  h is z p a ń ­
s k ic h  , po  in n y c h  k rajach . W  ce lu  za p o b ież en ia  
k r y j o m e m u  w y w o z o w i  i  ro zm n o żen iu  m e r y n o s ó w  
z a g r a n i c ą ,  w ł a ś c i c i e l e  o b o w ią z a n i  są, p o d  k arą  
p ie n ię ż n ą  , t r z e b ić  w s z y s tk ie  b aran y , k tó re  p r z e ­
c h o d z ić  b ęd ą  l i c z b ę  uznaną za p o trzeb n ą  do o d ­
n o w ie n ia  g a tu n k u .  K a ż d y  b a ta n ,  z n a le z io n y  o 4  
m ile  od  g r a n ic y  P o r t u g a l s k ie y ,  od b r z e g ó w  F b r u ,  
O c ea n u  lu b  m orza  ś r ó d z iem n e g o ,  b ę d z ie  k o n f isk o ­
w a n y ,  a n adto ,  p r o w a d z ą c y ,  sk a za n y  zostanie^ na  
G cio le tn ie  w ię z i e n ie  i  Opłatę і з б  fr .  o d  sz tu k i .

. Madryt dnia 3  lipca.
(z G azety  W arizaw sk iey .) _

S ły c h a ć  o z a w a r c iu  t r a k ta tu  m ię d z y  H is z p a ­

n ią , P o r tu g a l ię ,  F r a n c y ą  i  A n g l ią ,  p o d łu g  k t ó r e ­
go ,  F r a n c y a  i  A n g l ia  rę cz ą  w s p ó l n ie  za  u tr z y ­
m a n ie  u s ta w y  k o n s iy t u c y y n e y  w  P o r tu g a l i i ;  w o y -  
sk o  f r a n c u z k ie  ma u s tą p ić  w? p a ź d z ie r n ik u  z  Ka- 
dyxu i  Barcellony, m o że  jed nak  p o zo sta ć  h a  osa­
d z ie  w  Figueraz i  Pampeluhie; z re sz tą  w o y s k o  
f r a n c u z k ie  w y y d z i e  Z u p e łn ie  z H is z p a n i i ;  a n g i e l ­
sk ie  zaś z P o r tu g a l i i .  M a  a to l i  p o zo sta ć  w  P o r ­
tu g a li i  k o rp u s  a n g ie ls k i  w y n o s z ą c y  2 ,5oó  lu d z i  z  
p o trzeb n ą  a r t y l l e r y ą ,  d la z a s ło n y  s t o l i c y  Lisbony. 
Cp do w y d a t k ó w  od k w i e t n ia  і 8 з 5 , k t ó r y c h  z w r o ­
tu  F r a n c y a  m a żądać od  H i s z p a n i i  , w s p o m n io n e  
M o c a r s tw a  u ło ż ą  s ię  z so b ą  w  t e y  m ierze ;  l e c z  
F r a n c y a  za s trzeg a  so b ie ,  iż  d o m a g a ć  s ię  b ę d z ie  za­
p e w n ie n ia  s w o j e y  n a le ż n o śc i .  M ó w i ą  n a k o n ie c  
d a m n e sty i  d la  H i s ź p a n ó w  , k tó r z y  s ię  s c h r o n i l i  
do F r a n c y i ,  A n g l i i  i  P o r t u g a l i i ; a b y  m o g l i  w r ó ­
c i ć  do o y c z y z n y .

S ły c h a ć ,  iż  c e l n i c y  s c h w y t a w s z y  b a n d ę  p r z e ­
m y c a ją c y c h  t o w a r y ,  o d k r y l i  k o r r e s p o n d e n c y ą  m ię ­
d zy  z b ie g łe m i  d o  P o r t u g a l i i  k o ń s t y t u c y o n i s t a m i  
hiszp ańsk iezn i;  i  k i l k u  o so b a m i m ie sz k a ją c e m i  w  
p o g r a n ic z n y c h  p r o w in e y a c h .  C h c ia n o  w z n i e c i ć  
p o v is ta n ie  w  t y c h ż e  p r o w in e y a c h .  U w ię z io n o  w i e ­
l e  o só b  w  Salamance i  o k o l ic y ;  o d b y w a  s ię  ś led z ­
t w o .

—  Dnia 4  —
(z teyiie gazety.)

N a d z w y c z n a y n y  g o n ie c  p r z y b y w s z y  tu  z K a ­
ta lo n i i  i  A rr a g o n i i ,  p r z y w ió z ł  do rządu l i s ty ,  k t ó ­
r e  n ie  są  zaspokajające . S p o só b  m y ś le n ia  m ie ­
szk a ń có w 7 t y c h  p r o w i n c y y  k a że  s ię  o b a w ia ć  ro z ­
r u c h ó w .  R z ą d  p o s y ła  ta m  w o y s k o  , jako  t e ż  do  
W a l e n c y i .

P o s ta n o w ie n ie  K r ó l e w s k i e  z d n ia  22  c z e r ­
w c a  o b ey m u je  p r z e p is y  d la  p o d n ie s ie n ia  h a n d lu  
w e łn ą ,  k tó r y  z u p e łn ie  u p a d ł.

R a d a  Stan u  za y tp o w a ła  s ię  n ie d a w n o  w a ż n y m  
p r z e d m io te m  w z g lę d e m  B i s k u p ó w  w  A m e r y c e  p o ­
łu d n io w c y ;  lefcz n ic  jeszcze w  t e y  m ier ze  n ie w ia ­
d o m o .  X i ą d z  Tiberi, N u n c y u s z  P a p i e z k i , b a w i  
c ią g le  w  o k o l ic a c h  Bajonny, g d z ie  czek a  p r z e p i ­
s ó w  od D w o r u  s w e g o ,  n im  uda s ię  d o  H is z p a n i i .  
B y ł a  także m o w a  w  R a d z ie  S ta n u  o tr a k ta c ie  h a n ­
d lo w y m  z a w a r ty m  m ię d z y  F r a n c y ą  i  R z e c z ą p o -  
s p o l i tą  M e x y k a ń s k ą ,  k tó r y  to t ra k ta t  s p r a w i ł  w i e l ­
k i e  w ra ż e n ie .  N a k o n ie c  n arad zan o  s ię  o  z m n ie y -  
sz en iu  p ła c y  o f f i c e r o m  w o y s k a .

W o y s k o  o b s e r w a c y y n e  i s to tn ie  s ię  ro z ch o d z i .  
P r z y b y ł  tu  p ie r w s z y  ad ju tan t  J e n er a ła  Sarsfield, 
m ia n o w a n y  o d d a w n a  d o w ó d c ą  t w i e r d z y  Barcello­
ny, i  m ający  ob jąć  ten  s to p n ie ń  p o  w y y ś c i u  osa ­
d y  F r a n c u z k ie y ;  uda  s ię  on jutro  lu b  p o ju tr ze  d a  
K a ta lo n i i .

P o g ło s k i  ro zszerza n e  o b u n ta c h  w o y s k a  w  o -  
b o z ie  p r z y  St. Bock z b y t  b y ł y  p rzesad zon e;  o d e ­
b r a l i ś m y  n ie m y ln e  d o n ie s ie n ia ,  w  sk u te k  k t ó r y c h  
m o ż e m y  z a p e w n ić ,  iż  o k o l ic z n o ś ć  ta n ie  b y ła  n i ­
g d y  groźna  , i  dziś z u p e łn ie  jest u sp ok ojon a . J e ­
n e r a ł  P o r u c z n ik  Don Józef Miranda, d o w o d z ą ­
c y  w o y s k i e m  w  ob ozie ,  p r z e d s ię w z ią ł  śro d k i zapo­
b ieg a ją ce  w z n o w ie n iu  p o d o b n eg o  n ie p o r z ą d k u .  
P o c z y n io n e  jem u ta y n e  d o n ie s ie n ia  o z ł y c h  z a m y ­
s ła c h  p ó łk ó w  k o n n y c h ,  n ie  u s p r a w i e d l i w i ł y  s ię  
sk u tk a m i.  B a rd zo  m a ło  l ic zo n o  b u n t o w n i k ó w ,  a c i  
p r a w i e  w s z y s c y  n a le ż e l i  do  l g o  b a ta l io n u  4 go  p ó łk u  
p ie c h o t y  l in io w e y .

D onoszą  od g r a n ic  P o r tu g a l s k ic h ,  że  g e r y la s y  
pom nażają  się co ra z  w  p r o w in e y a c h  p ó łn o c n y c h .  
M ię d z y  Mpandellą i Maręa s to i  o d d z ia ł  z ło ż o n y  
b l isk o  ze 4 o o  lu d z i ,  a w  Marao jeszcze  l i c z n ie y s z y .  
P r z y  m o śc ie  w  Chaves, jed en  ta k i  o d d z ia ł  o d b i ł  
2 o o  r e k r u t ó w ,  k t ó r y c h  p ro w a d z o n o  do Peniche ,  
5 o in n y c h  p r z y  t w i e r d z y  Mortfort u w o l n i l i  sam i  
w ie ś n ia c y .  „ Z g o ła ,  (dodaje k o r r e sp o n d e n t)  rzą d  
k o n s t y lu c y y n y  n ie  p o tr a f i  d o p e łn i ć  n a y m n i e y -  
szego  zac iągu  w  p r o w in e y a c h  p ó łn o c n y c h ;  m ło d z ie ż  
u c ie k a  w  o k o l ic z n e  g ó r y ,  a lb o  do o d le g le y s z y c h  
w i o s e k ,  g d z ie  s i ę  p r z e c h o w y w a ;  n a j w i ę k s z a  część  
em ig ru je .  “

) « (



T  U R  €  Y А .
Od granic tureckich 6 lipca.

(z Gazety W arszawskiey.)
P r z e z  Livorno o d eb ra n o  w ia d o m o ś ć  ъАІехап- 

dryi, iż  B a sza  E g i p s k i  b ę d ą c  ta m , z a y m o w a i  s ię  
g o r l i w i e  u zb ro jen iem  n o w e y  f lo t t y ,  p rzezn aczoriey  
d o  M o r e i .  M a  s ię  on a  s k ła d a ć  z 3 o o k r ę t ó w  i  
■wziąć 8 0 0 0  w o y s k a  lą d o w e g o .  N i c  jeszcze  n ie  s ł y ­
c h a ć ,  a b y  A d m i r a ł  F r a n c u z k i  de Rigny u c z y n i ł  
B a s z y  o ś w ia d c z e n ie ,  w z g lę d e m  w str z y m a n ia  w s p o -  
m n io n e y  w y p r a w y .

L i s t y  z Alepu p o d  d . 22 m aja  d o n o s z ą , iż  
ta m  o d  t r z e c h  t y g o d n i  m o r o w e  p o w ie t r z e  tak g ra s -  
euje, iż  co d z ie ń  З00 lu b  4 oo lu dz i u m iera .  T r w o ­
g a  jest  n a d z w y c z a y n ą ,  i  k a żd y  s ie d z i  za m k n ię ty  w  
g w o je m  m ie sz k a n iu .

—- Dnia 10 lipca. j —
. W  r a p p o r c ie  M a jo r a  Corner, o  k a p i tu la c y i  

t w i e r d z y  A t e ń s k i e y ,  w y r a ż o n o  co  n astępu je:  „ W  
d .  5  c z e r w c a  za w a r ta  n a k o n ie c  zosta ła  k a p itu L cy a :  
u s tą p ie n ie  z C y ta d e l l i  i  p r z e p r o w a d z e n ie  osady na 
o k r ę t y ,  t eg o ż  d n ia  jeszcze  n a s tą p i ło .D w a  ty s ią ce  osób  
w s z e i k i e y  p ł c i  i w i e k u  o p u śc i ło  Akropolis, a g łó d  i 
u s t a w n e  t r u d y  już i c h  p o ł o w y  s i ł  f iz y c z n y c h  p o zb a ­
wiły. J e s z c z e  t y lk o  na d n i  p ię ć  zn a lez ion o  zapasu  
i y w n o ś c i ,  i  tę  s t a n o w i ł  o w ie s ,  k t ó r y  od 2ch już m ie ­
s i ę c y  za j e d y n e  m ie s z k a ń c o m  i osad zie  s ł u ż y ł  p o ­
ż y w i e n i e .  G d y b y  p o d d a n ie  s ię  tw ie r d z y  o d n i  t y l ­
k o  jeszcze  c z t e r y  b y ł o  s ię  p r z e d łu ż y ło ,  w ó w c z a s  
ca ła  osada b y ł a b y  n ie z a w o d n ie  zg in ę ła ,  S e r a s k ie r  o -  
k a z a ł  p r z y  tey  o k o l ic z n o ś c i  n a d z w y c z a y n ą  ł a g o ­
d n o ść  i  p r a w d z iw ą  E u r o p e y s k ą  u c z c iw o ś ć .  Z a le -  
d w o  z d o ła ł  w s tr z y m a ć  w ś c i e k ło ś ć  d z ik ic h  A lbari-  
c z y k ó w ,  k tó r z y  p o m n i  w y p a d k u  w  k lasztorze  1. 
Spirydiona, c h c i e l i  z e m ś c ić  s ię  na G r e k a c h .66

G a zeta  F l o r e n c k a  u d z ie la  o d eb ra n ey  w ia d o ­
m o ś c i  z  Korfu z d n ia  3 o c z e r w c a  w  t y c h  s ł o ­
w a c h :  „ J e n e r a ł  Church o b w a r o w a ł  s ię  teraz»  
jak  o tern z Zantę d onoszą  > w  s ta n o w is k u  o k o ło  
Dervena;  Kolokotroni i  w i e l u  in n y c h  d o w ó d có w »  
zn a y d u ją  s ię  tera z  po r o z m a i ty c h  m ie y sc a c h  p r z y  
m ię d z y m o r z u  K o r y n t s k i e m , a b y  i l e  m o żn o śc i  o -  
p r z e ć  s ię  p o c h o d o w i  Ibrahima B a s z y .  M ó w i ą ,  
iż L o r d  Cochrane r o z p r o s z y ł  f lo t t ę  E g ip s k ą  p r z y  
Kandyi. G r e c y  m ie l i  70, a E g i p c y a n i e  120 o k r ę ­
t ó w .  P r z e z  r o z m a ite  l i s t y  o d eb ra n o  tu  w ia d o ­
m o ś ć  o z a s z ły c h  s m u t n y c h  w y p a d k a c h  w  Stam­
bule i Smyrnie. W Smyrnie m ia ła  w y b u c h n ą ć  
r e w o l u c y a  , zaraz p o  p r z y b y c iu  tam  k i l k u  o k r ę ­
t ó w  T u r e c k i c h ,  k t ó r e y  już k i lk u  F r a n c u z ó w  i 
A n g i e l s k i c h  ż o łn ie r z y  i o f f i c e r ó w ,  z o k r ę t ó w  ta m ­
i e  n a  k o t w i c y  s to ją c y c h ,  p a d ło  o f iarą . , ,

E s k a d r y  F r a n c u z k a  i  A n g i e l s k a  n a  m o r z u  
S r o d z ie m n e m  p om n ażają  s i ę  co d z ie n n ie  ; m ó w ią  
ta k ż e ,  iż  i  N id e r la n d z k a  m a  z o s ta ć  w zm o c n io n ą .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I  
(z K o rre sp o n d e n ta  W arszaw sk ieg o .)

W  В г и х е і і і  u  k s ięg a r zy  Ode i  FPodon W y y -  
d z ie  w k r ó t c e  z  p o d  p ra ssy  d z ie łk o  pod ty tu łe m :  
„ P r z e k o n a n ie  o  f a ł s z y w o ś c i  b io g r a f i i  N a p o le o n a ,  
p r z e z  S ir  W a l t e r - S c o t t a  n a p isa n ey .  ”  A u to r e m  
d z ie łk a  t e g o  m ia n u ją  p e w n e g o  J e n e r a ła  f r a n c u z -  
k ie g o .  S z k o c k i  d z ie jo p isa r z  c z e r p a ł  często  ze ź r ó ­
d e ł  n i e p e w n y c h }  a u to r  zaś p o m ie n io n e g o  d z ie łk a ,  
O c z e m  m ó w i ,  w id z ia ł  n a o czn ie .  S ir  W a l t e r - S c o t t  
p o w t a r z a  t e n  już d a w n o  p rzy z n a n y  b łą d ,  że  J e n e ­

r a ł o w i e  M o c a r s t w  s p r z y m ie r z o n y c h ,  w ie c z o r e m  w  
d n ia  z w y c i ę z t w a  p o d  W a t e r l o o » z g r o m a ­

d z i l i  s ię  na jed n y m  f o lw a r k u ;  zkąd  p o s z ło  n a z w i ­
sk o  La belle Alliance. Z  d ep esz o  w  p r z e c i e  X i ę -  
c ia  W e l l i n g t o n a  , do  k tó r y c h  p r z y s tę p  dla P* 
W a l  t e r -S c o t ta  n ie  m ó g ł  w sza k że  b y d ź  t r u d n y m ,  
d o w ie d z ia łb y  s ię  ł a t w o  ,  że  J e n e r a ło w ie  c i  z e b r a l i  
stę  b y l i  w e  w s i  G e n o p p e ,  o dvvie m i l e  o d  w z m ia n ­
k o w a n e g o  f o lw a r k u  p o ło ż o n e j .

(z  K u ry  e ra  W arszaw sk ieg o ).
P a n  Hutz u czy  tera z  w  Paryżu p isa n ia  p o -  

d ł u g n o w e g o  sp o so b u ,  i  w y n a la z ł  m a s z y n y  m o c ą  k tó ­
r y c h  lu d z ie  b ez  rąk p isa ć  mogą.

Osobliwsze podziękowanie za urząd. Amand 
Rerghofer, f i l o z o f i c z n y  d z i w a k . k tó reg o  TLiland 
A u s l r y a c k i m  Russem n a z y w a ł ,  z ł o ż y ł  d o b r o w o l n ie  
u rzą d  jako D y r e k t o r  s z k ó ł  w  S t y r i i  w  w y ż s z e y  
A u s t r y i ,  p rosząc  o d y m is s ią  te  mi s ł o w y :  „ J a śn ie  
W i e l m o ż n y  P a n ie !  P ro sz ę ,  a ż e b y  m i w oln o*  b y -  

. r p rze s ta ć  b y ć  J a śn ie  W i e l m o ż n e g o  P a n a  n a j ­
n iższy m  s łu g ą .  A. Rerghof er. 66

W  w ię z i e n iu  Londyńskiem, w k t ó r e m  s ię  
zn a y d u ją  r o z m a ite  o so b y  osad zon e za d ługi» b a w i o -  
Dt0 n ied a w m o  tak  p r z y j e m n ie  (naśladu jąc  p o ­
s ie d z e n ie  p a r la m e n tu ,  a p o tem  b ies ia d u ją c  w e s e l e y  
jak in n i  o b y w a t e l e  w  s w y c h  w ła s n y c h  d o m a ch ) ,  że  
j ed en  z b o g a t y c h  k u p c ó w ,  p r z y b y w s z y  w  ley  c h w i -  
h  dla  w id z e n ia  s ię  z s w o im  d łu ż n ik ie m ,  p r z e k o n a ł  
s ię ,  ze  trzy m a ją c  go  w  tem  m ie j s c u ,  n ig d y  n i e  o d ­
b ie r z e  od n ieg o  s w o j e y  n a leż n o śc i .

W  Paryżu każda o s o b l iw o ś ć  staje  s ię  p r z y -  
c ? y n ą m o d y ; u  o p is ie  n o w o  p r z y b y łe g o  z w ie r z a  
Ayrafy o g ło sz o n o ,  że  lu b i  jeść  róże, n a t y c h m ia s t  
roze s ta ły  się  n a j m o d n i e j s z y m  k w i a t e m ,  k to  t y l ­
k o  id z ie  do z w ie r z y ń c a ,  m e s ie  ró ż e ,  i już za jed en  
t a k o w y  k w ia t  trzeba  p ła c i ć  po k i lk a  f r a n k ó w .

S ła w n a  w a za  h ro n zo w a  u la n a  w  R z y m i e ,  
m o d e lu  rzeźb ia rza  Perrestrona , za p on ­

t y f ik a tu  P a p ie ż a  Leona X . k tó rą  W r. 1771 s k r a ­
d z io n o  z z a k r y s ty i  K o ś c io ła  N .  M a r y i ,  zosta ła  zn a ­
lez io n a .  T o  a r c y  d z ie ło  z n a j d o w a ł o  s ię  w  s k le p ie  
p e w n e g o  f r y z j e r a  w  Piacencyi, k t ó r y  t e g o  k o ­
s z to w n e g o  n a czy n ia  u ż y w a ł  do u m y w a n ia  s ię .  Z n a ­
w c y  s ta r o ż y tn o śc i  są u r a d o w a n i  z o d zy sk a n ia  teg o  
s z a c o w n e g o  z a b y t k u  ,  o d  ty lu  la t  n a d a r e m n ie  s z u ­
k a n eg o .

Pomorzanie n a p a d a ją cy  Mazowsze za Bole­
sława 111, tak ą  p o n ie ś l i  k lę s k ę ,  że  w  p o p ło c h u  
n ik o m u  s ię  o p ie r a ć  n ie  ś m ie l i .  D w i e  k o b ie ty  n a ­
w e t ,  zb ie ra ją ce  g r z y b y  w  le s ie ,  p o tk a w s z y  z n i c h  
jed n eg o ,  o d e b r a ły  m u  b r o ń  i  ręce  w t y ł  z w ią z a ­
w s z y ,  p r z y p r o w a d z i ł y  przed  starostę .

R z e m ie ś ln ik  jed en  w  Anglii zo s ta ł  u w i ę z i o ­
n y  za 1800 z ł .  p o i .  d łu g u .  Ż on a jeg o  n ie p o m n a  
d o z n a w a n y c h  p r z e d te m  od m ęża  p r z y k r o ś c i ,  p o ­
d a ła  p ro śb ę  do P a r la m e n tu ,  a b y  p o z w o lo n o  je у  
s ie d z ie ć  w  w ię z i e n iu  za n ie g o  , a on ż e b y  w y p u ­
sz c z o n y  m ó g ł  p r a c o w a ć  na w y p ł a c e n i e  d łu g u .  
P r z y ję to  p ro śb ę  i  p o s tę p e k  t e y  k o b ie ty  tak  się  p o ­
d o b a ł ,  że  S ę d z io w ie  i  in n e  o so b y ,  n ied o p u szcza ją o  
jey  b y ć  p rzez  sw o ję  w s p a n ia ło ś ć  w ię z io n ą  , p r z y ­
ło ż y l i  s ię  z n a cz n ie  do za sp o k o jen ia  d łu g u  m ę ż o ­
w s k i e g o .

K u r s  w i l e ń s k i  na a s y g n a ty  od d n ia  26  ju l i i :  r.’ 
sr. 3  r. 76* ,  i m p e r p ł  З7 r. 6 7 i  k.

ś*ne.

"X Czas obserwacyi. i j Wysokość Barom. |  Wy*. Ther. Heau. jg W i a t r y .  | Odmiana w powiel. .
^d. 37 godz. 3 w ie cz . I 
j d .  38 — — —
I d .  39 g o d z . 5  zran a . j

i 9 ? cak 9.6 lin . I 

*7 — 8,6 -  
1 27 — 18,3 -

1 +  12,26 s to p n i 
1 +  17,5 — — 
i +  11 ,75 -------

Południowy 
Północno. Zach. 
Połudn.-Z ach.

Pochmurno. 8 
Pogoda.
Pogoda.

P o z w o l o n o  d r u k o w a ć *  Z  p o l e c e n i a  J J V .  L i t e w s k i e g o  7 V o j e n n e g o  G u b e r n a t o r a .

A n d r z e y  P u c h a r s k i  R z e c z y w i s t y  R a d c a  S t a n u  i  K a w a l e r .

w  D r u k a r n i  R e d a k c y u
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N, 8g:
f V i i n o  d n i a  2Q  L i p c a  p . s ,  1827  R o k u ,

2 Brzeska Mięska Policy a ogłasza, iż z rozrządzenia Zwierzchności, na uzyskanie należno­
ści przy sąd zonę у przez Sgd Główny Grodzieński 2giego Departamentu, dziele o roztrwonie­
nie kwaterniczyełi pieniędzy przez byłych członków Mieskiego Ratusza i Kwatermczey Kommis- 

, domy ich z dalszemi zabudowaniami , oddawać się będą życzącym w areudowną te nutę, 
o na przed aż ; wzywają się więc życzący z gotowemi pieniędzmi dla kupienia lub wcięcia 

w arendę tych domow do tey Policji , w które у targi odbywać się będą w każdym czasie; 
dla czego i przyłącza się wiadomość z oznaczeniem ocenki domow i rocznego dochodu, takoż 
"o kogo przynależą:
ГОсепка domow byłych członków Mieskiego Katusza i Kwaternicaey Kommissyi, naznaczona 

przez ocenszczyków BrZesk ey Mieskiey Policyi dnia 2 1 lipca 1827 roku.

Mikołaja Kożwinskiego 
Doria Dorienberga . . *
Jakuba Sonchickiego 
Antoniego Szotołowieża 
Leybka Wlodawskiego . 
Zacharyasza Fridentńla 
Franciszka Sorniewdoza « 
Iwana Makowskiego 
Teodora Paszkiewicza . 
Grzegorza Łopuszyńskiego

w Ognie 12

Ocenka do­
mow

Roczny
dochod

r  e b r  e m

Rub.

1,670

Kop. Rub. Kop.

Horodniczy Konopacki. 
Pismo woditel Lipka.

2 Od Litewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu. Na wybudowanie w Mieście Kow­
nie i w Miasteczku Janowie dla konno-Artyl 
leryysiJch N. Igo i N. 2go rot, po jeduey wo­
zowni, reytszuli i prochowrym sklepie, za wy­
rachowaniem, podług śmiety, na każdą budo­
wę , z ziemskich po bor o w , po 5,3  18 rub. 24 
kop. srebr. summy, będą się odbywać w Izb ę 
Skarhowey Wileńskiey targi , iszy 1, 221 5 
następującego mca septembra, a 5 ci i ostatecz­
ny we trzy miesiące., od dnia wydrukowania, 
które późni ey nastąpi, w Kury er ze Litewskim; 
zatem życzący wziąć na siebie takową budowę, 
zechcą przybywać do Izby Skarbowey Wileń­
skiey na pomienione terminy; przy czein uprze­
dza się, iż jeśli przed nadejściem pomienionych 
terminów, nie przyydzie od Minister у urn Spraw 
Wewnętrznych, na wyliczoną podług śmiety 
na to wybudowanie summę, rezolucya, w tym 
przypadku i odb\ wanie targów będzie odłożone. 
Dnia 2З lipca 1827 roku.

Sowietnik i Kawaler Nowicki*
Sekretarz Kowalenok.
Naczelnik Stołu Sokołowski.

Cego: R.a<3.4 MieyslcA WlloiWhci naznaczywszy
na wy rażony przetarg dzień 4  nadchodzącego 
mca augusta , wszystkich życzących zaarędo- 
wać na pewne lata młyn mieyśki po Biskupi, 
przez nimeysze ogłoszenie trzy-krotnie w Gaze­
cie Kury era Littgo zamieszczające się wzywa, 
aby na dzień 4  nadchodzącego mca augusta z 
dostatecznemi załogami do Rady Mieyskiey W i­
leńskiey przybyli, gdzie i punk ta przed-kontra­
ktowe dla odczytania wygotowane będą. Datt. 
w Wilnie roku 1827 mca jnlii 26 dnia.

Jan Buksza Prezydent M. W.
Sekretarz Rady M. W. Józef Woytkiewicz.

2. Na skutek Przed pisania JW . Litt. 
Wileń. Cywilnego Gubernatora , Aktualnego 
Radzcy Stanu i Kawalera Horna pod dniem 22 
dattowanego. a dnia 24  preśen. za Ner. 15 ,5 4 4  
do Rady Mńyskiey Wileńskiey wyszłego, na- 
Łnanzyć termin na przetarg wypuszczającego się 
w arędę młyn u Mieydińgo po Biskupiego , na 
pewne lata, na punktach pized-kontraktowyeh 
w , Rudzie sporządzić się po winnych nakazują*

JW. Litewsko-Wileński Cywilny Guber­
nator, przesłał do Redakcji pod dniem i 5 te- 
raźnieyszego julii N. 14 ,8 5 9, dla ogłoszenia, co 
następuje:

Komitet opatrzenia woyska suknami, trzy­
mając się 7go punktu »N a y  w y ż s z e g o  Uka­
zu, danego Rządzącemu Senatowi w dniu i 5 julii 
1816 r., naznaczył na dostawę wciąga następują­
cego 1828 roku, sukna sołdackiego wyrobionego 
zwyczajnego i podług udoskonalonych wzoru w, 
takoż surowego i karaziei, odbyć w następują­
cym miesiącu sept</fibrze roku bieżącego 1825т 
targi, a mianowicie : pierwszy dnia 2, drugi g 
a trzeci i 5 , i na dobicie targów 16 tegoż miesiąca 
septembra. Zatem życzący bydź uczęstnikami 
tey dostawy w następującym roku, zechcą:

1) Na o/naczone terminy , komu można 
będzie, przybyć osobiście do tegoż Komitetu.

2) Ci, którzy osobiście do Komitetu przy­
być nie mogą, iżby przysłali dla targów swoich



p len ipo ten tów , zostawiwszy im na  mocy pra*t 
yrnych  pletlipotencyy działanie w te m  zd a rze ­
n iu  w osobie ich samych.

3 ) Ci z P P .  życzących podjąć się dostaw y 
sukna, k tó rzy  i p len ipoten tów  przysłać nie mo­
gą. iżby nadesłali przez Zwierzchność mieysco- 
w ą , albo prosto od siebie, do K om itetu odezwy 
n a Cpiśmie, na ukaznym  herbow ym  papierze stę­
p ia  d ^ r u b l o w e g o ,  z gruntow nera i jasnem w y- 
ra idn iem : ilości podeymującey się dostawy, miey- 
sca dokąd  ona uskutecznić i gdzie op łatę  o- 
trzym ae zechcą, takoż i cen, za każdy  gatunek 
sukna przez nich proszonych, i to żeby zrobili 
wcześnie: gdyż gdy ta  odezwa na dobiciu ta rgów  
przedstaw ioną nie będzie , ten  pow inien  przy­
pisać własney winie, jeżeli niebędzie umieszczo­
nym  w liczbie dostawiających.

Oprócz tego ogłasza się życzącym bydź u - 
ózęstiiikami w  dostaw ien iu  sukna; i)  że podług 
N  а у w у ż e у potw ierdzonego w  dniu 27 ja- 
n u a ry i  ro k u  przeszłego 1826 p ro toku łu  K o­
m ite tu  P P .  M in i s t r ó w , dopuszczeni będą do 
ta rg ó w  sami ty lko  rzeczy wiście fabrykanci; a 
nicmający własnych sukiennych fabryk  , alno 
ze s tanu  swojego p ra w a  posiadać fabryki, do 
ta rgów  dopuszczeni nie będą. 2) Stosownie do 
zrobionego przez M inisteryum  S karbu  w roku  
przeszłym w  gazetach Moskiewskich i Sankt- 
P e te rsb u rsk ich  obwieszczenia* P P  fabrykanci su ­
k ie n  życzący bydź  uczęstnikami targów , zechcą 
p rzedstaw ić  do K om ite tu  św iadec tw a  Z w ierzch­
ności mieyscowey G ubern ia lney  o swoich fabry­
k ac h  i ilości w arsz ta tów , d la  wyrobienia sukna 
żołdackiego w  zupełnym  stanie znaydujących się, 
z oznaczeniem ilości wyrabiającego się sukna 
na każdym  warsztacie  , i czy przez cały rok 
l a b  t j 4 ko ozasowie w arsztaty te działa ją  ; t a ­
koż czy same sukna surow e w  fabryce robią 
się, albo z zupełnością wyrabiają  się; w świa­
d ec tw ach  o fabrykach  sukiennych possesyynych, 
Wyrazić z pewnością liczbę rewizyynych osob 
tak  m aystrow  bez ziemi, jako i w łośc ian  z zie­
m ią ; a  jeżeli k to  m a fabrykę w  arendzie ,  te ­
dy  w św iadectw ie  o niey, powinno bydź ozna­
czono :  u  jakiego mianowicie obyw atela  ta  fa­
b ry k a  zostaje w arendzie, i do jakiego te rm inu .

B aran ó w  2 d l  le tn ich  I I  klassy sztuk i 4 , 
po cenie złotych go za sz-tnkę.

B a ra n ó w  2СІ1 le tn ich  I I I  klassy sztuk 57, 
po cenie złotych 72 za sztukę-

B aranów  2ch letn ich  IV klassy sztuk Bo, 
po cenie złotych 5 6  za sztukę.

O raz m atek różnego w ieku  od 2СІ1 lat 
do gciu mających, sztuk 2 5 o, to j ą s t :

M atek  w yborow ych sztuk 16.
P ierw sze у klassy sztuk 5 y.
Drugie у klassy szlak  16 4 .
T rzeciey  klassy sztuk i 5 . Od ceny w prze­

cięciu po zł. 5O za sztukę bez w ełny  ustano­
wionej', k tó re  partyam i barany  (oprócz w yboro­
wych, k tóre  po jedney sztuce n a l icy tacy ą  w y­
stawiane będą) po sztuk cztery , owce , zaś po 
sztuk pięć sprzedane będą. i okrom opłaty  i rzez 
licytacyą otrzymaney, żądaną będzie zapłata dla 
owczarzy tautyjemy gm sz jeden od złotego za­
li cy to w aney kw oty .

P ierw szy term in  l i c y ta c j i  naznacza się na 
dzień  16 sierpnia r. b.

Drugi t e m p u  na dzień 5  września r. b., a 
trzeci i ostatni na  dzień 19 w rześnia r. b. od 
godziny 10 zrań  a, na  p rzypadek  zaś wyprze' 
dan ia  na poprzednich  te rm inach  haranów  i 0- 
wiec, p re tendenc i  ich n a b y c ia , stosownie za­
w iadom ieni przez pisma publiczne zostaną; ży­
czących sobie tych haranów  i owiec kupna  na 
dzień, mieysce i godzinę oznaczoną ninieyszym 
zaprasza się. K ielce  dn ia  16 lipca 1827 roku.

Z a  P rezesa  D eskur
Z a S ek re ta rza  Jenera lnego  S. W itkow ski.
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N . ЗЗгВВ 
W y d z ia ł  S k a rb u  
Śekcy a E konom i­
czna.

Kommissya W o jew ó d z tw a  K rakow skiego .
N a  mocy R esk ryp tu  W y s o k ie j  Kommis- 

syi R ząd o w ej  P rzychodów  i S k a rb u  z dnia 
5 o czerw ca  r. b. N. pro 2,7 w y ­
danego , czyni wiadomo wszystkim chęć k u ­
pow an ia  b aranów  i owiec merynos saskich 
z trzód  K ró lew sk ich  K ieleckich mającym, iż 
d la  dogodności kupujących odbędzie się po- 
trżykroć L ieytacya, aż dó zupełnego w yprzeda­
nia, w  mieście W ojew ódzkim  K ielcach w  Bió- 
rz e  Kommissyi W ojew ódzL  ey ua następujące 
ga tunk i b a ran ó w  i owiec z w ełny  na te raz  o- 
strzyżonych., z czyste j  k rw i  merynos saskich po­
chodzących, w ed le  uczynionego tychże sortow a­
nia, to jest:

B aranów  dwóch letn ich  w yborow ych  sztuk 
5, po cenie złotych З60 za sztukę.

B aranów  2eh letnich ley  Klassy sztuk 5 o, 
po cenie złotych 180 za sztukę.

1 Rem anifest imieniem W  W . M ichała Z e­
browskiego, na tura lnego  sukcessora po zeszłym 
X ięd z u  W ik to ry m  K w incie  Proboszczu D au - 
gieliskim; M ichała  b. P isa rza  Grodz., S tanisła­
w a b. Sędz. Ziem., Jan a  b. D ep u ta ta  wyw o- 
dowego, Jerzego b. Assesora S ąd u  Niższego i 
Józefa Sędziego Granicznego, Urzędników7 Za- 
wileyskich, synów  Antoniego K w in to  w; na za­
mieszczone w  Grodzie Z aw ileyskim  roku  1827 
julii 7 imieniem W J P .  Bogusława K w in ty  b. 
Sędz. Grodz. B ras ław . oświadczenie, do K u ry -  
e ra  Litew skiego w  N um erze  8 4  podane, w7 na- 
stępney odpow iedzi. Zeyście z tego św iata  X ię- 
dza W ik to r a  K w in ty  Proboszcza Daugieliskie- 
go, w  m a ją tk i  P lebańsk im  S iw iszkach  w  Picie 
Zawileyskim ro k u  1827 maja 1 zdarzone, z po­
dobnego tylko nazwiska , lecz w  żadnym sto- 

, pniu  niekrewriego W J P .  Bogusław a K w in ty ,  
ta k  dalece umysł zajęło , iż pomimo nieprży- 
swajauia się własnego d c  sukeessyi po X .  K w in ­
cie, w  ca łą  czynność sukcessora praw ego M i­
cha ła  Zebrowskiego, jako siostrzana rodzonego 
zeszłego X .  K w in ty ,  zayrzawszy, innego sukces­
sora podstaw ow ać i w  stosunkach dowieść się 
niemogących , formując pre tensyą, summy do 
rozdziału, czyniącym niniejszy remanifest mi- 
tręźyć ośmielił się. M ichał Żebrów ski o spadek  
sukcessyi po X .  K w inc ie  z własnego obżałł B o ­
gusia w7a K w in ty  (iż on nie jest sukcessorem) 
przyznania s i ę , nie widzi potńzeby tłumaczyć 
się przy śwńadkaćb osób cyw ilnych  i przy b y ­
tności W J X 1ędza W ik to r a  Z aw adzk iego  Dzie­
kana  Zaw il.,  oraz przy bytności członka w ła ­
śc iw e j  policji,  w przód  opieczętow ane (też przy 
św iadkach  i s traży xwłosciańskiey) sk łady  otwo­
rzywszy, 7,a n ienayd /ien iem  w  p ap ie rach  żad -
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ivch tes tam en tów  przez zeszłego Xiędza K w in -  
v czynionych , po odłączeniu  i zajęcia przez 
iiędza D ziekana Z aw il.  pap ierów , oraz rucho- 
iiego m ają tku  do  kościoła P leb an i i  Daugieli- 
kicy należnych; ca łą  pozostałość jako na tu rai» 
iy sukćessor do własnego zarządzenia objąłem, 

cześć takow ego m ają tku  d la  pięciu syf; o w  
\n to niego K w in ty  w Pow iec ie  Z aw il .  mieszka 
ących, z własney mojey woli postąpiłem; jako­
wa czynność moja z powagi p ra w  krajow ych 
naruszoną by d i  nie może, a ustronnego zaymo- 
wać nie pow inna. W  kole i swych ten łacv o w  
oMałny Bogusław K w in ta  d o ty k a  nas A n to ­
nowiczów K w in tu w ,  za bliskie pomieszkanie 
od rezydencyi zeszłego X . K w in ty ,  a ztąd  przy­
właszczenie po nim sukcessyi w m aw iać  stara  
się; okażano powyżey i z K w in to w ie  nie są suk - 
cessorami po X iędzu  K w i ncie , bliskie położę - 
nie majątku oyczystego od rezydencyi zeszłego 
Xiędza K w in ty ,  i jako im ienników , byw anie  u 
niego z dobrym  ze strony  jrgo u w a len iem  , nie 
nadaje wagi obżał. do czynienia p łonnych  w nio­
sków o zabór cudzey własności; pomawia mnie 
Michała K w in ty  o zabór  szkatuły  z goi ^ -леті 
jakoby pieniędzmi , o zabór pap ierów  ihiędzy 
Któremi miał bydź sp raw iony korzystny ua rzecz 
obżał. testament; lecz to czyni bezdow odnie i 
przy naywiekszym fałszu napastnie; za co u p ra ­
wa prócz z w ro tu  w y d a tk ó w ,  zasługuje na k a ­
rę. Cała w ięc osnowa wyim aginów aney ob- 
żalgo k r z y w d y , polega na \yy targow aniu  cze­
goś przez sposob zapowiedzianego nie w y d a w a­
nia k a p i t a łó w , po X iedzu  K w inc ie  na  rzecz 
wszystkich czyniących rem anifest,  w ed le  po­
wyższego postanowienia p rzy ch o d zący ch ; lecz 
światła rozwaga dębi tor o w  zeszłego X . Kw an­
ty, p re tensorslw o i za rzu t  obżałgo Bogusława 
Kwinty, w obliczu p ra w a  próżnem  u waży wszy, 
nachylać wiary  u a jego p re jek ta  nie raczy , a 
bez naymnieyszey obaw y i własney z omamie­
nia się w yniknąć mogącey szkody, sa tysfakcją  
żałcym za obligami domierzyć w in n a : odpo­
wiedziawszy przeto żałuy na oświadczenie ob- - 
załgo Bogusława K w in ty ,  tak o w y  remanifest 
po zapisaniu w księgach powiatow ych, do K u ­
ry era L itew sk iego  podać zamieizają. Pisami 
roku 1827 mca lipca  26 dnia.

W  im ieniu w łasnym  oraz mych b rac i  p o d ­
pisuję, M ichał K w in ta .

Jako  nieum iejętny trzem a krzyżykam i M i­
chał Ż ebrow ski X . X  X .

Byłem św iadk iem  przy podpisaniu się M i­
chała Zebrowskiego, A lex a n d e r  Z ebrow ski.

Byłem obecny przy podpisyw aniu  się M i­
chała Zebrow skiego i uproszony za św iad k a  
podpisuję się, L u d w i k  Raxim owicz.

R oku  1827 m ca ju lii  dnia. P rzed  A k ­
tami G rodzkie mi pow ia tu  Zawileyskiego , s ie ­
wając osobiście W .  M ichał K w in ta  b. P isa rz  
Grodzki Z a m i e j s k i , powyższy rem anifest  d la  
zapis uii a d o  p ro t o k a łu  potocznego podał.

Świadczę Antoni P rą tn ick i  Grodzki Z aw il .  
Yice-Regent.

Dozwolono d ru k o w a ć  dnia 28 lipca 1827 
roku . C enzor R ad ca  S tanu  Ignacy Reszka.

1 W ę d le  U kazu JE G O  IM P E R A T O R - 
SK1E Y  MOŚCI Sam owładnącego C ałą  Rossyą 
etc. etc. etc.

W y p is  z Ksiąg G ro d zk ich  P o w ia tu  Brze­
skiego. R oku  1З27 miesiąca julii 16 dnia.

P rzed  A ktam i G rodzkićm i P o w ia tu  B rze­
skiego osobiście stanąwszy Jan  W o lick i  W o ź n y  
tegoż P ow ia tu ,  Relacyą podanego pozwu zeznał, 
w  te s łow a pisanego: W e d le  Ukazu JE G O  Ш -  
P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI Sam ow ładnącego  ca­
łą  Rossyą etc. etc. etc. U Cr. A lex an d ro w i H ra ­
b iem u Pociejowi Oboźnemu Litew skiem u i K a ­
w a le row i O rderów , T eo d o ro w i Pocie jow i O bo- 
źnicówi L itew skiem u, Idalii z H rab iów  P o c ie ­
jów Sołtanowey P u łk o w n ik o w ey  W P o l lc h  przy 
assyśtencyi męża W .  A dam a Sol tan a  P o z e w  
loco peragendae execytionis przed S ąd  Ziem­
ski P o w ia tu  Brzeskiego na kadencyą  Sto Mi­
cha lską  idącego ro k u  lub  po niey następną  
z Instancyi Ur. Pelagii z G ra fów  G rabow skich  
Gralini Grabowskiey Koniuszyney W .W .X .  L i t -  
go matki Sew eryna i K onstantego synów, oraz 
Em ilii  córk i G rafów G rabow skich , sukcessorow 
ś. p. M ichała  Grafa Grabowskiego Koniuszego 
W . W .  X .  L ittgo  i K aw alera ,  tudzież op iekunów  
p raw n ie  przydanych Stefana G rafa G rabow skie­
go M inistra Sekretarza S tan u  G enerała  Dy w i­
zy i W .  P o llch  i w ielu  O rd e ró w  K a w a le ra ,  Ja ­
n a  Grafa Grabowskiego b. M arsza łk a  P o w ia tu  
Brzeskiego ,i K aw alera ,  a to z zupe łnym  o d w o ­
łan iem  się do p raw a  zastawnego na majętność 
Je ln ą  w  Pow iecie  Brzeskim sy tuow aną, od Ur. 
A lexaudra  Hrabiego Pocieja zeszłemu M ichało ­
w i Zyłokow i Sędziemu S ąd u  Głównego L it tg o  
w  ro k u  1802 jiinii 5  w ydanego, do  konsensn 
n a  okupno pow yższej zastawy r .  1808 jurni 
12 sporządzonego, do przypiskow ego p ra w a  
zastawnego zeszłemu M ichałowi G rafow i G ra ­
bow skiem u Koniuszemu L itew sk iem u  od obżło 
A lex an d ra  Hrabiego Pocieja w ro k u  1808 a -  
p ry la  26 d. uczynionego, do d o k u m en tu  w ieczy­
sto działowego , zrzeczno kwietacyinego ugodli-  
wego między obżłł. A lexaudrem  oycem; T eo d o ­
rem  synem i Idalią  z Pociejów So łtanow ą c ó r ­
k ą  w  ro k u  1820 decem bra 16 p rz ed  A ktam i 
Ziemskiemi pow iatu  W ołkow yskiego  p rzyzna­
nego , do  M anifestu w  A ktach  Ziemskich P o ­
w ia tu  Ł uck iego  i  P ińskiego w  ro k u  bieżącym 
january i i 5  i 20 umieszczonego, do p ierw iast­
ko  w ey żałoby z Instancyi ża łłch  delatoró  w po 
obżłłch  p rzed  tenże Sąd Ziemski B rzesk i w y ­
n ies io n e j  a na dn iu  10 m arca  w A k tach  G rodz­
kich  Brzeskich, na dn iu  3 o tegoż miesiąca w  A -  
k tach  Ziemskich Pińskich  i dn ia  i 5  ap ry la  w  
A ktach  Ziemskich P o w ia tu  Trockiego u rzędo- 
w nie  zeznaney, do d e k re tu  niestannego na ob­
ż łłch  w  rzeczonym  Sądzie Ziemskim Brzeskim 
z zyskami Banicyi doczesnej i w iec zn e j  o trzy­
manego , a pryncypalniey w  P rośbach :  o za­
tw ierdzen ie  takowego D e k re tu  w  dn iu  7 jurni 
bieżącego ro k u  za d y k to w an eg o , o zap łacenie 
za onym p ra w n y ch  poosobno solucyi, o nak aza ­
nie obżłł. Ą lexaudrow i H rab iem u P o c ie jo w i , 
T eo d o ro w i Pociejowi i Idalii z Pociejów So ł-  
tanow ey złożenia summy czerw onych z łłch  16 
tysięcy zas taw n ej  na dobrach  J e l n e y , a przez 
to o uskutecznienie е х е т р е у і  tychże dóbr z 
pod possesyi złłch, w  p rzy p ad k u  n ieop łacen ia  
c a łk o w ite j  za s taw n ej  summy o wskazanie ine -  
k w itacy i  pe r  exterm ationem  do w szelkich ja­
kiego b ąd ź  rodzaju funduszów  obżłłch T eodora  
Pocie ja  i Idalii z Pociejów Sołtanow ey P u łk o ­
w n ik o w e j  W .  Po llch ,  aż d o  ca łkow itego  w y­
bran ia  kap i ta ła  i do zupełnego żałłch  usatys­
fakcjonow ania , o zastrzeżenie iżby A lexander  
H rab ia  P o c ie j  O boźny L i tew sk i  extenuacyiney



Inekw itacyi, w a ttm k am i Alimenta jego zapeW- 
ińnjącemi, przeszkadzać lub  bronić nie może 
mieć w ładzy  a to  pod winami sprzeciwieństwa* 
o zaw arow an ie  ażeby an i  obżłł. T eodor Pociey  
n a  fundusze swey s io s try ,  ani ta  na fundusze 
swi go b ra ta  liiezsyłajac się, a przez to aby nie 
czyniąc żadney mitręgi żałłcym się domierzyli 
należyta  E xoJucyą zastawnfey summy, o domie- 
szczenie p raw id ła ,  iż żałiuy się mają wolność 
nayznpełqieysza trafiać o skutki zapaść m ają­
cego d ek re tu  A •' wszelkich obżłłch funduszów 
a  to  bez żadney ехсерсуі gdziebykoiwiek ѳп się 
z n a y d o w a ł ,  i bez niczyiey od nikogo pod ża­
dnym  ty tu łem  przeszkody* o pow ró t w y d a tk ó w  
p raw n y ch .  W o ln a  pozw u popraw a. R o k u  1827 
julii 12. U tego pozw u rellacya Woźnego w  tern 
brzm ieniu . R oku  1827 dnia 16 julii W o źn y  ni- 
ze у podpisany świadczę iż tego pozw u p rzed  
S ą d  Ziemski P ow ia tu  Brzeskiego na  p ow ódz­
tw o  J W c h  Pelagii z G rafów  Grabowskich, G ra- 
fin i  G rabow skiey  Koniuszyney W .  W . X. Littgo 
m atk i ,  Sew eryna Konstantego synów, oraz E~ 
milii córki G rafów Grabowskich, sukcessorów 
ś. p. M ichała  G rafa Grabowskiego Koniuszego 
W .  W .X .  L itgo  i K aw alera ,  loco peragendae exe -  
cu tionis  wyniesionego, kopiją J W W .  А іехап- 
d ro w i Oboźnemu L itew skiem u oycu i K a w a le ­
row i, T eodorow i synow i Hrabiom Pociejom, I- 
dalii z Pociejów  Sołtanow ey P u łk o w n ik o w ey  
W o y s k  Pollskich przy assystencyi męża W .  
A d am a  S o łtana  P u łk o w n ik a  W o y s k  Polskich 
czyniącey, w dobrach  Jelney  w  Brzeskim P o ­
wiecie sytuowanych, na dniu  powyższym łą c z ­
n ie  i na instancyą opiekunów  J W W .  S tefana 
G rafa Grabowskiego G enerała Dywizyi W o y sk  
P o lsk ich  i K a w ale ra ,  Jan a  Grafa Grabowskiego 
M arsza łk a  b. P o w ia tu  Brzeskiego i K a w ale ra ,  
m ało le tn ich  G rabowskich, popodaw ałem . U tey 
R elacy i W oźnego  podpis taki: J a n  W o l ic k i  W .  
P .  B . , Jak o w a  ta  R  lacya po zeznaniu W o* 
ziemskim jest do xiąg G rodzkich P o w ia tu  Brze­
skiego przyję te  i co do s łow a z ca łkow itą  ża­
łobą  w p isana ', następne poświadczenie o zgo­
dności wpisu tego z au ten tyk iem  przez W o ź ­
nego zeznawającego, niemniey Św iadec tw o  U- 
rzęd n ik a  o własnoręcznym  om go podpisaniu  
się w  tem  brzmieniu. Zgodność wpisu tegoż 
z au tentykiem  poświadczam . Jan  W o lick i  W . 
P .  B. Ze powyższy podpis  jest własnoręczny 
św iadczę. P rezy d en t  H ryniew icki.

Z a  zgodność z Księgami św iadczę Adam 
Paszkow ski Vice -  R egen t S ąd u  Grodzkiego 
P o w ia tu  Brzeskiego L itewskiego.

Dozwolono d ru k o w ać  dnia 28 lipca 1827 
r o k u , Cenzor R a d c a  S t a n u , Ignacy Reszka. 1

1 S ąd  T ax a to rsk o -E x d y w izo rsk i  D ekre tem  
Rcmissyinym Z iem stw a Pińskiego ro k u  1827 
feb ru ary i  2 4  dn ia  zap ad ły m , na rozdział m ają­
tk u  W .  A polinarego O rdy  Sędziego G raniczne­
go P tu  Pińskiego K ucheza * K u ty n a  i L ub ina  
M ińskiey G ubern ii  w  Pow iecie P ińskim  leżące­
go , pomiędzy jego k red y to ró w  i p re tensorów  
przeznaczony; dnia 22 apry ta  bieżącego 1827 
ro k u  zjechawszy do m ajątku Kuclićza, przez 
zapad ły  na  dn iu  26 tegoż apry la  akeessoryiny 
■wyrok , K om portacyą  D okum en tów  tak  na dę­
bi torze jako też na wszystkich jego wierzycie­
lach  i pre lensorach , dn ia  26 jurni idącego ro k u

w  K a u će lla ry i  S ąd u  Ziemskiego Powiatowego 
Pińskiego zaskutecznić się pow inna u z n a ł ,  de- 
m appacyą g ru n tó w  kom ornikom  poruczył i po 
za ła tw ien iu  dalszych pierw szem u zjazdowi 
w łaśc iw ych kw estyów  , koń tynu  ićyą E x d y w i-  
zyi dzieła do dnia 2 sep tem bra teraźniejszego 
1827 ro k u  odłożył, na k tóry  term in , izby wszy­
scy k redy to row ie  i pre tensorow ie  W ,  A polii ia f
rpgo O rdy  , sami osobiście lub  przez um oco­
w anych  od siebie p len ipoten tów  pod wieczną 
u t ra tą  swoich uależnościów  i pre tensyi nieod­
miennie stawili się zastrz< gł, i n tymi przez trzy­
k ro tn ą  w  Gazecie K u ry e ra  L itew skiego puMi- 
ka tę ,  obwieścić postanow ił. D nia  16 jurni 1827 
roku.

K aro l B ylew sk i Sędzia Ziem. P ińsk , i Ex- 
dyw izor. P rezyd .

Tadeusz D m ochow ski P .  Z. P .  Exd,yw.
J a n  S k irm u n tt  P .  Z. P . P .

5  P o licya  mieyska W ileń sk a  podaje do 
pow szedn i  ey wiadomości, iż na sku tek  ukazu 
Piządu G ubern ia lnego  pod d a  t lą  i 3  t e r a ź n ie j ­
szego miesiąca za N. З2 3 4 3  nadesłanego, o- 
grod w arzyw ny  z T re p a u .e m  oraz place pod N, 
8 b 8  i 8 5 9, położenie maj ce w mieście W ilnie ,  
idąc  ku Łukiszkom , obok ogrodu Łabowskiego* 
należące do szlachcianki E w y  z W ojew ódzk ich  
R ew k o w fk iey ,  przynoszące ro c z n e j  aredy  r u ­
bli sr. 3 o, w da tach  dnia 1. 2 i 3  następującego 
augusta miesiąca będą się w yprzedaw aó z publi­
c z n e j  l icy tac j i  na sa tysfakcją  szlachcianki Anny 
K ra so w sk ie j  za summę rub . ass. 627 kop. 604 
Zaterp życzący nabydź rzeczone ogrod z t r e p a u ­
zę m i place, zechcą w  te rm inach  wyżey w y ra ­
żonych jawić się do  te jż e  P o l ic j i  m ie j s k ie j  W i ­
leń sk ie j .  W iln o  lip ca 21 dn ia  1837 ro k u .

In sp ek to r  M akarew icz .
Suchocki S e k re ta rz  Kol.
W .  C iechanow icz N acze ln ik  Stołu.

Stosownie do 5 4  §. Projektu nowego urzą­
dzenia szkół W ileńskiego wydziału i dołączo­
ne у przy nim formy do zapisywania przyjmujących 
się uczniów, jako też późniejszych rozporządzeń 
Zwierzchności, uwiadamiają się rodzice i opiekuno­
wie , którzy mają w roku teraźnieyszym po skoń­
czonych w akacjach oddawać dzieci do szkół G u­
berni i W ileń sk ie j ,  iż żaden uczeń nie będzie przy­
jętym do szkoły, jeżeli wprzód nie złoży dowodow 
zkąd , i z jakiego stanu pochodzi; i tak szlachta 
mieć powinna świadectwa Marszałka Powiatowe­
go, mieszczanie do swych Magistratów, włościanie 
zaś urzędowe pozwolenia od Dziedziców, gdzie są 
zapisani w skaski, że im wolno brać nauki.

2 Ponawia się także, że niewoino uczniom ze 
szkoły jednej Pow iatow ej do d rug ie j ,  lub z jedne­
go Gim nazjum  do drugiego przenosić się, bez słu­
sznych powodów i wzięcia osobnego świadectwa o 
obyczajach, od tey szkoły w które у był uprzednio.

3  Każdy uczeń powinien mieć suknie prze­
pisane, to jest: surdut lub frak mundurowy, m a j­
tk i  sza rączko we, granatowe lirh czarne; kamizel­
kę i chustkę białą lub Czarną; cztpkę mundurową; 
płaszcz zwyczajnie granatowy lub szaraczkowy; 
w żadnćy in n e j  sukni uczeń nigdzie pokazań się 
nie może.

4  Powracający z w akac ji  uczeń przywieść 
także powinien, świadectwo sobie wydane od szkoły 
a zaświadczone przez rodziców lub opiekunów że 
je czytali.

D yrektor Szkół Guber. W ileń .  Kolleski So­
wie tnik.

K ajetan  Krassowski.


